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Ldsty należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“ 
Krasków, ul. Basztewa, a prenumeratę, zamó- 
wienia i reklamacye do Administracyi „Naprzo- 
du*, Kraków. ul. Sławkowska 29. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej, 


Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


NAPRZÓD - 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej 


Wychodzi codziennie o godz. 71/ rano, a w po 
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano 
Do nabycia w Administracyi ul. Sławkowska 29 
w filii ul. Poselska 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokełowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna: 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiednia; C. Adam w Paryżu 
rue de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości 2a ogło 
szenia adresować należy: Dział inseratowy 
„Naprzodu“, Kraków, Poselska 15. 


| 


Srenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal, kwartalnie 4 kor. 

4Q hal., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca zię miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

tałesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek. — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


| 
| 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
it. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać, 


W niedzielnym numerze (272) wszechpol- 
skiego organu znajdujemy artykuł p. t. „Nie- 
opatrzność, czy złą wola*, który jest jednym 
wielkim jękiem boleści pod adresem... rządu, 
iż różnemi sztuczkami dyplomatycznemi nie 
potrafił w komisyi zyskać zwolenników dla 
kontyngentu austryackiego. 

Komisya — pisze „Słowo polskie* — zrobiła 
to nie dlatego (!), jakoby przeciw systemowi 
kontyngentowemu  przemawiały istotne powa- 
żne argumenty jurydyczne, lecz dlatego, że mo- 
narchia austro-węgierska konsekwentnie zanie- 
dbuje umacniania swego stanowiska międzynaro- 
dowego, że stale pozwala drugim grać sobie na 


Z DNIA. 


Kraków, 16 czerwca. 


Dziwna dziejów ironia. 

Wybrany królem serbskim jednogłośnie — 
Piotr Karageorgewicz, ze skazańca... „poma- 
zańcem* się staje. W r. 1868, po Miłosza 
Obrenowicza zgonie, książę Piotr, oskarżony 
o współwinę w morderstwie, został zaocznie 
przez sądy serbskie na dożywotnie więzienie 
skazany. Aż oto drugi mord na Obrenowi- 
czach spełnioro — też zapewne nie bez mo- 


ralnej sankcyi Karageorgewicza... Tym razem 
nie stało już potomków Miłosza; sądy więc 
przymknęły oczy; co więcej wczorajszy zbieg, 
zamiast iść na pryczę więzienną, na tron 
powołany, by z „boże; łaski“ rządzić „uko- 
chanym ludem serbskim* i stać na straży 
„ładu i prawa“. 

Pod prostym krzyżem zakopano poszarpa- 
ne kulami zwłoki Aleksandra Obrenowicza. 
Do niedawna jeszcze Serbowie kornie chylili 
czoła przed tą tępą istotą, póki głowę jej 
złociła korona.. Dziś, gdy zginął z dłoni 
spiskowców, gdy skrwawione insygnia kró- 
lewskie w ręce jego wroga przechodzą — 
obwieszcza protokół obdukcyi, że u ostatnie- 
go z Obrenowiczów znaleziono na stole sek- 
cyjnym liczne zwyrodnienia czaszki i mózgu. 

Czy istotnie tak zdegenerowanym był Ale- 
ksander? Czy w tym protokołe nie kryje się 
chęć „naukowego“ usprawiedliwienia przed 
światem skrytobójczego zamachu? Czy nóż 
sekcyjny niema tu dawać sankcyi kulom re- 


wolwerowym? A jeżeli istotnie były król z 
„bożej łaski“ — zasiadał na tronie, jako 
istota nawpół niepoczytalna — to jakże po- 


litowania godną jest gromada ludzka, która 
przez lat 10 korzyła się przed matołkiem, 
dlatego jedynie, iż w królewskiej kolebce się 
rodził? Tak: Homo sapiens, jak szumnie sa- 
mego siebie utytułował człowiek, jest istotą 
tak zapomocą tresury ujarzmioną, że gdyby 
dzisiaj żył szaleniec Karakalla, mógłby żą- 
dać hołdów i pokłonów dla swego cesarskiego 
wierzchowca: lojalnych poddanych z pewno- 
ściąby mu nie zabrakło. 


leremiady lichwiarzy cukrowych i ich 
lokajów. 


Że anstryacki kontyngent cukrowy spotka 
się z opozycyą państw europejskich — to 
można było z góry przypuścić. Wszak nie 
Jest on niczem innem, jak tylko systemem 
dawnych premij, przybranym w nowe for- 
my, kartelem pod opieką rządu, sprzecznym 
z uchwałami konwencyi brukselskiej, która 
miała przecież za zadanie przez zniesienie 
lichwiarskich przywilejów fabrykantów dać 
ludności cukier tani. 

Z uchwał brukselskich rząd i parlament 
niewiele sobie robiły. Wśród obrzydliwych 
targów, w czasie których zrobiono z parla- 
mentu prawdziwą giełdę lichwiarzy cukro- 
Wych, a w których głośną rolę odgrywało 
Koło polskie wśród „patryotycznego”* wycia 
rasy galicyjskiej, stojącej na usługach kil- 

udziesięciu akcyonarynszów bez uwzględnie- 
tia interesów konsumentów — uchwalono kon- 
| Jugent, sprzeczny zupełnie z postanowienia- 
mi brukselskiemi. 

Ale radość fabrykantów cukru z tej zdo- 
| byezy kosztem milionów konsumentów nie- 
| tługo trwała. We Francyi, Niemczech i An- 
Blii podniosły się głosy protestu przeciw kon- 
Jngentowi austryackiemu, zagrożono doda- 

owem cłem karnem na cukier austryacki — 
| % zresztą jest tylko naturalną konsekwen- 
Ją umowy, zawartej w Brukseli przez wszy- 
tkie państwa. 

„ Obradująca obecnie w Brukseli komisya 


“krowa, jakkolwiek jeszcze nieformalnie, to 


| lnak faktycznie kontyngent austryacki u- 
ała za sprzeczny z konwencyą. Wobec te- 
k fabrykanci austryaccy znaleźli się wobec 
ternatywy: albo narazić się na cło karne, 
| 00 też wyrzec się kontyngentu. 
lx Warto obecnie przypatrzeć się, jak ten tusz 
ej wody podziałał na prasę, stojącą na 
h gach fabrykantów. Za typ może tu słu- 
ly ć narodowo-demokratyczne „Słowo polskie“, 
y Najmujące się naprzemian to lichwiarzom 
owym z Borysławia, to ks. Lubomirskie- 
"to hr. Pinińskiemu — za obiady itd. 


nosie, 


Nie zmyliliśmy się również, zwróciwszy dawno 


nwagę na konieczość dyplomatycznego przygoto- 


wania terenu, na konieczność pozyskania sobie 


sprzymierzeńców między państwami konwencyj- 
nemi. Do takich kroków wzięto się zapóźno pod- 
czas, gdy należało było je wdrożyć poufnie 
jeszcze przed rokiem... 

W obawie o interesy kontyngeftu idzie 
„Słowo polskie“ tak daleko, iż twierdzi, że 


zagrażające kontyngentowi stanowisko ko- 


misyi jest skutkiem „intryg* niektórych fa- 
brykantów cukru, popieranych przez dra Kór- 
bera i niechętnych „uregulowaniu“ produkcyi 
cukrowej. 

O interesy milionów konsumentów „Sło- 
wo polskie“ w tej chwili nie troszczy się. 
O tem, że kontyngent wydaje konsumentów 
na łup fabrykantów, że skutkiem tego sza- 
lonego podatku (38 hal. od kilograma) cu- 
kier jest u nas dwa razy droższy, niż 
w Anglii, że jest to lichwa, uprawiana na 
jednym z niezbędnych już dziś do życia ludz- 
kiego środków, „Słowo polskie“ milczy, ani 
też na to się nie oburza. Swiętsze i wyższe 
ponad interesy milionów biednych ludzi są 
zyski garści fabrykantów. 


Z zaboru rosyjskiego. 


Warszawa, 11 czerwca. 
Polska partya socyalistyczna przeciw antysemityzmo- 
wi. — Zwycięstwo warszawskich robotników budowla- 
nych. 

Dnia 9 czerwca została rozpowszechnioną we 
wszystkich ośrodkach naszego ruchu w Króle- 
stwie i na Litwie następująca odezwa, odbita w 
tajnej drukarni P. P. S. w ilości 10.000 egzem- 
plarzy. 

„Towarzysze i Towarzyszki! Po oburzających 
wypadkach na południu Rosyi, w Kiszyniewie, 
gdzie w barbarzyński sposób mordowano i rabo- 
wano żydów, raz po raz, w różnych miejscach 
kraju rozchodzą się pogłoski, że bić żydów będą 
i u nas. Zjawiają się agitatorowie, działający 
prawie otwarcie w tym kierunku, gdzieniegdzie 
kursują kartki i odezwy, nawołujące chrześcijan 
do gwałtów nad żydami. Nawet Warszawa nie 
jest wolna od tej zarazy; odbywały się tam ze- 
brania, na których nieznani ludzie namawiali ro- 
botników do bicia żydów, oznaczono już nawet 
termin rozpoczęcia rozruchów. 

Istnieje więc jakaś ręka, która tę robotę pro- 
wadzi, istnieje jakaś siła, która do rozruchów 
pcha, istnieją ludzie, dla których barbarzyńskie 
gwałty są potrzebne. Któż są oni? Kto jest zain- 
teresowany, by jedną część ludności przeciwko 
drugiej postawić, poróżnić je pomiędzy sobą ipo- 
rwać te węzły, jakie pomiędzy niemi wspólne ży- 
cie zawiązywać zaczyna? Odpowiedź łatwa: Tą 
siłą jest zmora naszego życia — carat moskiew- 
ski, tymi ludźmi są jego sładzy, a tą ręką, co 
kraj nasz chce zrobić widownią barbarzyńskich 
gwałtów, jest ręka naszą krwią splamiona, ręka 
zbirów carskich. 

W istocie, wszędzie jako agitatorowie, nama- 
wiający do rozruchów przeciw żydom, występują 
żandarmi, policya, szpiele itp. podpory trona, tak, 
że nawet w niektórych miejscach, gdzie lndność 
jest ciemniejsza, mówią o biciu żydów, jako o 
rzeczy przez rząd pozwolonej. nawet nakazanej. 

Rząd carski postępuje w tym wypadku zgo- 
dnie ze swym interesem. Ostatnie lata przynio- 
sły silny wzrost ruchu rewolucyjnego w całem 
państwie rosyjskiem. Fale rewolucyjue, wznosząc 
się coraz bardziej, podmywają coraz gruntowniej 
ten dom niewoli, co się zwie caratem — dom 
drży w posadach i grozi zawaleniem. Środki do- 
tychczasowe — turmy, Sybir i kraty niewystar- 
czają i rząd chwycił się sposobu, znanego wszy- 
stkim despotom —- postanowił on skorzystać z 
ciempoty i przesądów i rozdmuchać w pożar tle- 


jące iskry nienawiści wyznaniowej i plemiennej, 
by odwrócić wzrastające niezadowolenie ludu od 
siebie i skierować je w inną stronę — przeciw- 
kô żydom. 

Rząd osiąga w ten sposób podwójną korzyść: 
topi ogień rewolucyjny w barbarzyńskim rozle- 
wie krwi i kopie przepaść pomiędzy rozmaitemi 
częściami ludności naszego kraju, by tem łatwiej 
nad niemi panować. 

Towarzysze! Nie możemy być niemymi świad- 
kami tej brudnej i wstrętnej roboty rządowej, 
nie możemy pozwolić, by w kraju naszym dzia- 
ły się rzeczy, godne barbarzyńców, nie możemy 
się zgodzić, by obok naszych socyalistycznych ha- 
seł braterstwa ludów, rozpowszechniano wśród lu- 
du pracującego hasła nienawiści do naszych 
współobywateli i towarzyszy niedoli. Musimy sta- 
nąć do walki z tym brudem, musimy przeciwsta- 
wić ohydnej agitacyi rządowej — naszą, uszła- 
chetniającą ludzi, musimy zabronić opryszkom 
carskim cofać kraj nasz do czasów średniowie- 
cznych, gdy ludzi palono i katowano za to, że 
byli innego wyznania lub innej narodowości. 

Towarzysze! Jesteśmy szermierzami prawdy i 
sprawiedliwości, jesteśmy bojownikami idei bra- 
terstwa ludów i ich łączności, wszędzie więc, 
gdzie łza przez krzywdę wyciśnięta, pali ludziom 
powieki, gdzie brzmi jęk duszonej ofiary, wszę- 
dzie tam być musimy, by krzywdzonych wes- 
przeć i zapewnić tryumf naszej idei. Dlatego też 
wzywamy was, towarzysze, byście energicznie 
wystąpili przeciwko prowadzonej przez rząd pro- 
pagandzie przeciwżydowskiej, byście tłómaczyli 
wszędzie jej istotny cel i znaczenie i byście nie 
pozwalali na szerzenie tej zarazy wśród ludu 
pracującego. Gdyby zaś pomimo tego, gdziekol- 
wiekoudało się rządowi wyzyskać ciemnotę nieu- 
świadomionych jeszcze ludzi i rozruchy przeciw 
żydom wywołać, wzywamy was do czynnej obro- 
ny żydów. Warszawa, 9 czerwca 1903. Central- 
ny Komitet robotniczy polskiej partyi socyalisty- 
cznej“. 

Inną odezwę wydał Wileński komitet robotni- 
czy P. P. S. Zwraca się ona do garbarzy wi- 
leńskich, którzy, podjudzani przez sfery policyj- 
ne, domagają się wydalenia wszystkich robotni- 
ków żydowskich, pracujących w garbaniach wi- 
leńskich. Odezwa tłómaczy cały nierozum podo- 
bnych zachodów, wyświetla, jakie jest ich źró- 
dło i mówi w końcu. 

„Jedyny dla nas ratunek w nas samych, w 
naszej jedności, ale w jedności całego ludu pra- 
cującego, tak chrześcijańskiego, jak żydowskiego. 
Tylko wtedy, gdy zjednoczymy nasze siły, bę- 
dziemy mogli stoczyć zwycięską walkę z rządem 
carskim i kapitalistami i zamiast dzisiejszych 
porządków złodziejskich zaprowadzić inny porzą- 
dek — porządek socyalistyczny. Wtedy nie bę- 
dzie próżniaków, żyjących z cudzej pracy, zni- 
knie wyzysk i nędza, ustanie panowanie jednych 
i niewola drugich. Rząd rozumie doskonale, jak 
groźna dlań jest jedność ludu pracującego i dla- 
tego dokłada wszelkich starań, aby do jedności 
tej niedopuścić. Dlatego podburza chrześcijan na 
żydów i sieje między nimi nienawiść w nadziei, 
że zamiast wspólnie walczyć z rządem, rzucą się 
jedni na drugich, 

Towarzysze! Nie dopuście, aby ten rząd zdra- 
dziecki dopiął swego celu! Nie dajcie mu się 
użyć za narzędzie! 

Strzeżcie się także, byście nie zostali kozłami 
ofiarnymi rządu. Zwykle bowiem zdarzało się, że 
podburzywszy chrześcijan przeciwko żydom, rząd 
potem tych samych chrześcijan, gdy mu już byli 
niepotrzebni, wsadzał do więzienia. 

Pamiętajcie i o tem, towarzysze, że o postę- 
powaniu waszem wiedzą robotnicy nie tylko w 
Wilnie, ale i w całym kraju, a nawet daleko 
poza granicami naszego kraju. Zaniechajcie więc 
bezrozamnej walki z robotnikami żydowskimi, je- 
żeli nie chcecie, by was potępił cały świat ro- 
botniczy. i 

Niech żyje solidarność wszystkich robotników!” 

Odezwę tę rozpowszechniono w 1000 egzem- 
plarzy. 

Strejk robotników budowianych w 
Warszawie zakończył się zupełnem zwycię- 
stwem robotników, którzy uzyskali skróce- 
nie dnia roboczego o 1!/, godziny. 


Sprawiedliwość pruska. 


Prześladowanie „Gazety Robotniczej“ na Górnym Śląsku. 

Przed znanym nam już z innych spraw są- 
dem karnym w Bytomiu, stanął dnia 12 b. m. 
były odpowiedziałny redaktor „Gazety Robotni- 


czej“ towarzysz Teodor Łukaszczyk z Dę- 
bu pod Katowicami. Oskarżono go o to, że w 
artykule zamieszczonym w tem piśmie dnia 8 
kwietnia podburzał różne klasy społeczne wza- 
jem przeciw sobie i zachęcał je do czynów gwał- 
townych. Artykuł ów pojawił się bezpośrednio po 
strasznej katastrofie kopalnianej, jaka miała miej- 
sce w szybie „Królowej Ludwiki* w Zabrzu. 

W katastrofie tej zginęło przeszło 20 górni:, 
ków, a artykuł inkryminowany omawiał ze sta- 
nowiska ogólnego przyczyny katastrof nawiedza- 
jących ciągle kopalnie śląskie. Jako przyczyny 
wymieniono tam zbyt długi dzień roboczy, złe 
odżywianie i nadmierne męczenie robotników, a 
dalej wskazano jako przyczyny zła, zaniedbanie 
wszelkich urządzeń ochronnych, brak silnej orga- 
nizacyi robotniczej i kontroli kopalń, wykonywa- 
nej przez mężów zaufania wybranych przez sa- 
mych górników. 

Artykuł wspomina znaną katastrofę z reku 
1896 w szybie „Kleofasa* pod Katowicami, któ- 
ra pochłonęła 102 ludzi i wzywa górników za- 
jętych w szybie „Królowej Ludwiki*: „Domagaj- 
cie się ścisłego Śledztwa, żądajcie, by wzięli w 
nim udział delegaci wasi, by utworzono kontrolę 
roboty wykonywaną przez niezawisłych od za- 
rządu górników“. Artykuł kończy się słowami: 
„Precz z kapitalizmem! Niech żyje socyalizm!* 
Władza sama przyznać musiała, że inkrymino- 
wany artykuł nie zawiera ani wezwania do gwał- 
tu, ani nie wymienia wprost „klas posiadają- 
cych*. 

Mimo tego władza skarżąca uznała, że arty- 
kuł ów jest zdolnym niesłychanie zwiększyć, 
istniejące już rozgoryczenie górnośląskich robo- 
tników górniczych do klas posiadających, jak ró- 
wnież istnieje możliwość, że przy najlżejszej oka- 
zyi mogłyby wybuchnąć wskutek tego rozruchy 
i gwałty. Wprawdzie w artykule tym autor wszę- 
dzie mówi tylko o „systemie kapitalistycznym* 
i „kapitaliźmie*, ale samo przez się rozumie się, 
Że idzie tu o klasy posiadające. 

Taki był ton zasadniczy uzasadnienia aktu 
oskarżenia i wystarczyło to, by skazać tow. Łu- 
kaszczyka na 3 miesiące więzienia. 

Gdy w czerwcu 1901 roku przeniesiono re- 
dakcyę „Gazety Robotniczej* z Berlina do Ka- 
towic, zdawali sobie towarzysze dokładnie spra- 
wę z tego, że więcej czasu spędzą w więzieniu, 
jak przy biurku redakcyjnem. Fakta jednakże 
przewyższyły znacznie te przypuszczenia. Przez 
przeciąg niespełna 2 lat wytoczono redaktorom 
14 procesów, a dwa toczą się jeszcze. Łącznie 
odsiedzieli oni 63 miesięcy więzienia, 19 mie- 
Bięcy spędzili w więzieniu śledczem, a zapłacili 
780 marek kary. Najbardziej popularnymi były 
„procesy o podburzanie*, chociaż dwa razy usi- 
łowano także bezskutecznie towarzyszów naszych 
zamknąć do ciężkiego więzienia za krzywoprzy- 
sięstwo. 

Nic to jednak nie pomogło, a wpływ polskiej 
partyi socyalistycznej wzrasta na Górnym Ślą- 
sku bardzo szybko. 


Kongres zawodowy. 


W swoim obszernym referacie o organiza- 
cyi i agitacyi podniósł tow. Hueber, że 
istnieje obecnie pewna liczba t. zw. centralnych 
organizacyj, które właściwie są tylko organiza- 
cyami lokalnemi. Tego rodzaju nieprawidłowości 
stara się Komisya zawodowa usunąć w drodze 
konferencyj. Prawdopodobnie nie zajdzie konie- 
czność użycia ostatecznego Środka, t. j. wyklu- 
czenia organizacyj, upierających się przy swej 
odrębności, wbrew uchwałom kongresów. Referent 
spodziewa się raczej, że do przyszłego kongresu 
sprawa ta będzie zupełnie uporządkowaną. Wiele 
kosztów przysparza Komisyi zawodowej różnoro- 
dność języków. Do niemieckich organizacyj na- 
leżą w znacznej liczbie robotnicy czescy, słoweń- 
scy, a nawet włoscy. Celem usunięcia nieporo- 
zumień co do dopuszczalnych form organizacyj- 
nych, Komisya zawodowa wnosi o stosowne po- 
prawki w statucie organizacyjnym. 

Ważną sprawą jest tworzenie związków miej- 
scowych, zwanych w Niemczech kartelami zawo- 
dowymi. Kartele takie tworzyć powinny nawet 
największe, t. j. materyalnie dobrze wyposażone 
organizacye. Miejscowe bowiem grupy, liczące 
50 do 100 członków, nie są w stanie — nawet 
przy najlepszych chęciach centrali — dawać swym 
członkom tych korzyści, jakie mają członkowie 
organizacyj w wielkich miastach. Niemożliwem 
jest, aby centrala zaspakajała wszystkie miej- 
scowe potrzeby. Trzeba więc zaprowadzić nad- 


zwyczajne wkładki, a wtenczas miejscowe orga- 
nizacye uniezależnią się od centrali i będą mo- 
gły rozwinąć się odpowiednio do miejscowych 
stosunków. 

Referent omawia kwestyę oddziałów zapomo- 
gowych i zaznacza, że stwierdzonej w sprawo- 
zdaniu Komisyi, ustawieznej fluktuacyi członków 
niepodobna zapobiedz. Błędem, który należy w 
interesie organizacyj usunąć, były zbyt nizkie 
wkładki członków. To uniemożliwiało dawanie 
większych świadczeń członkom. Wkońcu stwier- 
dza tow. Hueber, że można być zadowolonym 
z wyników osiągniętych w ostatnich dziesięciu 
latach i wyraża nadzieję, że następne dziesięcio- 
lecie zrówna organizacye z wzorową organizacyą 
drukarzy. 

Nad referatem tow. Hnuebera rozwinęła się 
w trzecim dniu obrad kongresu dyskusya, w któ- 
rej zabierało głos 33 mówców. 

W głosowaniu uchwalono następujące wnioski: 

Wniosek Komisyi zawodowej: Kongres 
skreśla z statutu organizacyjnego punkt a) „Za- 
kładanie stowarzyszeń zawodowych...*; z punktu 
b) „Przemiana związków przemysłowych w sto- 
warzyszenia, o ile istnieją potemu warunki...* — 
skreśla się zdanie „o ile istnieją potemu wa- 
runki... *. 

Wniosek Komisyi zawodowej (jednogło- 
śnie), zawierający regulatywę dla ogólnych sto- 
warzyszeń zawodowych i robotniczych stowarzy- 
szeń kształcących. 

Wniosek tkaczy: Funkcyonaryusze wszelkich 
socyalno-demokratycznych instytucyj i przedsię- 
biorstw, jakoteż funkcyonaryusze politycznych lub 
kształcących stowarzyszeń, muszą należeć do 
swych organizacyj zawodowych. 

Wniosek Komisyi zawodowej, dotyczący 
zmiany postanowień co do Komisyi zawodowej. 

Wniosek związku powiatowego w Gra- 
cu: „Zważywszy, że członkowie robotniczych sto- 
warzyszeń zabawowych i sportowych (stowarzy- 
szenia śpiewackie, kolarskie, wycieczkowe it. p.) 
częstokroć zaniedbują swe obowiązki względem 
swoich organizacyj zawodowych, wzywa czwarty 
kongres zawodowo zorganizowanych robotników, 
aby starali się o to, iżby członkowie wspomnia- 
nych stowarzyszeń spełniali zawsze swe obowiązki 
względem organizacyi zawodowej. 

Wniosek Komisyi zawodowej: 1. Każda 
organizacya, która zaprowadziła u siebie miesię- 
czne wkładki, płaci Komisyi zawodowej po trzy 
halerze od członka miesięcznie. 2. Organiza- 
cye, w których istnieje system wkładek tygodnio- 
wych, płacą Komisyi zawodowej od członka 0'7 
halerza tygodniowo. 

Wniosek tow. Griinewalda: „Przed założe- 
niem pisma zawodowego należy wpierw uzyskać 
zezwolenie Komisyi zawodowej“, 

Wniosek tow. Kreisa, domagający się zcen- 
tralizowania funduszów strejkowych w centralnej 
organizacyi. 

Wniosek tow. Wokrola: „Gałęzie zawodowe 
i miejscowe stowarzyszenia zawodowe mają w 
miejscowościach, gdzie istnieją związki przemy- 
słowe, jak najrychlej z nimi się połączyć, dosto- 
sować odpowiednio swój system zapomogowy, aby 
umożliwić utworzenie unii*. z 

Przekazano do załatwienia Komisyi zawodowej: 

Wniosek rzeźbiarzy, iż stowarzyszenia ro- 
botników drzewnych, kamieniarskich i cerami- 
cznych zobowiązują się członków swych z pośród 
rzeźbiarzy odesłać do ich właściwej organizacyi 
zawodowej. 

Wniosek robotników budowlanych: „Wzy- 
wa się austryacką Komisyę zawodową, aby w jak 
najkrótszym czasie dokonano zlania się praskiej 
komisyi zawodowej z wiedeńską, gdyż jest orga- 
nizacyjnym błędem, skoro ma się do czynienia 
z dwiema całkowicie od siebie niezależnemi Ko- 
misyami zawodowemi, gdyż to nadwyręża zasadę 
centralizacyi*. 

Wniosek tow. Fritza: „Kongres uznaje ko- 
nieczność organizowania młodzieży i wzywa wszy- 
stkie organizacye, aby radą i czynem pomagały 
młodocianym robotnikom przy zakładaniu stowa- 
rzyszeń i grup miejscowych austryackiego zwią- 
zku robotników młodocianych“. 

Wniosek tow. Bernera, domagający się, by 
Komisya zawodowa zaprowadziła jednolity system 
rachunkowy i by wszystkie organizacye zawodo- 
we używały jednolitych sort druków. 


Przegląd społeczny. 

Rada pracy. Z Wiednia donosi biuro ko- 
respondencyjne: Na odbytem dnia 15 b. m. po- 
siedzeniu przybocznej rady pracy w minister- 
stwie handlu przewodniczący zawiadomił, że dy- 
rektor miejskiej Kasy chorych we Lwowie Józef 
Hudec, został na przeciąg bieżącego drugiego 
okresu, powołany do rady pracy. 

Następnie przewodniczący podał do wiadomości 
wypracowane w ostatnich latach publikacye u- 
rzędu dla statystyki pracy, poczem poruszył spra- 
wę ubezpieczenia robotników na wypadek choro- 
by, na starość i reformę ubezpieczenia robotni- 
ków. Poczem w porozumieniu z ministerstwem 
spraw wewnętrznych podał do wiadomości, że 
program, dotyczący tej materyi jest wypracowa- 
ny i że między interesowanemi ministerstwami 
przyszło w tej sprawie do porozumienia. Pro- 
gram ten zostanie w swoim czasie przedstawiony 
radzie do zaopiniowania. 

Następnie po dłuższej dyskusyi odrzucono 
wszystkimi głosami przeciw 9 wniosek dra Ver- 
kanfa, z wezwaniem do rządu, by przedstawił 
radzie do zaopiniowania przedłożenie, dotyczące 
ubezpieczenia urzędników prywatnych. 


Kraków, środa 


NAPRZO Db 


Minister handlu Call, oświadczył co do poru- 
szonych w ciągu dyskusyi życzeń, że zajmie się 
niemi i wedle możności zadość im uczyni. 

Koniec strejku murarzy w Rzeszowie. Do- 
noszą nam z Rzeszowa: Strejk murarzy został 
zakończony częściowem zwycięstwem ro- 
botników. W środę 10 b. m. podpisali praco- 
dawcy w tutejszem starostwie ugodę, obejmującą 
następujące punkta: 

1. Dzień roboczy ma wynosić 11 godzin dzien- 
nie tj. od 6 rano do 7 wieczór, z półgodzinną 
przerwą na śniadanie i 11/, godzinną przerwą 
na obiad. 

2. W każdą sobotę ma o godz. 6 wieczór 
praca kończyć się, czyli że dzień roboczy wy- 
nosi w sobotę 10 godzin. 

3. Podwyższa się płacę robotników o 107/,, 
a w miarę zdolności wyżej. 

4. Źaden robotnik z powodu strejku nie zo- 
stanie wydalony. 

Jak widać, większą część swych żądań robo- 
tnicy otrzymali. W piątek 12 b. m. powrócili 
strejkujący do pracy. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk historyczny. 17 czerwca. 1792. „Stan 
trzeci* podczas rewolucyi francuskiej uznaje się Zgro- 
madzeniem Narodowem. — 1870. Urodziny Ferdynan- 
da Freiligratha, poety rewolucyjnego. — 1812. Ame- 
ryka północna wypowiada Anglii wojnę. — 1888. 
Prawo fabryczne w Niemczech. — 1901. Rozruchy w 
Nowym Bazarze. 

Teatr miejski w Krakowie. 

Środa: „Faust“, opera w 5 aktach Gounoda. 

Czwartek: „Bolesław Śmiały“, dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego. 

Piątek: „Tosca“, opera w 3 aktach Pucciniego. 

Sobota: „Godziny życia“, cztery jednoaktówki 
Schnitzlera: „Godziny życia“, „Kobieta ze sztyletem“, 
„Ostatnie maski*, „Literatura* (nowość). 


Wielki festyn ludowy. Staraniem Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie odbędzie 
się w Parku krakowskim w niedzielę 21 czerwca 
b. r. wielki festyn ludowy z nader uroz- 
maiconym programem. Bliższe szczegóły doniosą 
afisze. 

Zarząd stow. „Chór robotniczy“ zawiada- 
mia członków, iż następne próby odbędą się we 
czwartek i w piątek, celem przygotowania pieśni 
na festyn Związku. Uprasza się o liczne i punktu- 
alne przybycie. 

Spór o ladę. Zgromadzenie towarzyszów 
szewskich w Krakowie przestało de facto istnieć 
w r. 1891, jakkolwiek w myśl ustawy przemy- 
słowej nie może przestać istnieć, bo jest stowa- 
rzyszeniem przymusowem. Majątek stowarzyszenia, 
składający się z lady, zawierającej dawne przy- 
wileje na pergaminie i różne insygnia, przecho- 
wali robotnicy szewscy w swem stowarzyszeniu 
zawodowem , mieszczącem się w lokalu związku 
stowarzyszeń robotniczych (Mały Rynek 6). Do 
tego majątku rości sobie pretensye cech majstrów 
szewskich. Skutkiem tego sporu zarządził magi- 
strat ubiegłej niedzieli otwarcie tej lady w obe- 
cności p. sekretarza Grossego, oraz przedstawi- 
cieli robotników szewskich i cechmistrza, a po 
spisaniu na miejscu w Związku protokółu co do 
zawartości lady opieczętowano ją z urzędu, aż 
do załatwienia sporu powierzono ladę stowarzy- 
szeniu zawodowemu robotników szewskich. Jedy- 
nem możliwem załatwieniem sporu byłoby zmu- 
szenie cechmistrza przez magistrat, by powołał 
do życia zgromadzenie towarzyszów, które po- 
winno ladę swą darować archiwum miejskiemu 
lub muzeum narodowemu. 

W sprawozdaniu, zamieszczonem przed kilku 
dniami w „Naprzodzie* z ogólno-akademickiego 
wiecu we Lwowie, zaszły pewne niedokładności, 
które — na podstawie dodatkowego doniesienia 
naszego korespondenta — należy sprostować w 
następującym kierunku: 

Przy wyborze prezydyum okazała się po stro- 
nie opozycyi przeciw narodowo-demokratycznemu 
zarządowi „Czytelni akademickiej“ większość 5 
głosów. Co do skręcenia gazu, to rzecz miała się 
tak, iż wobec spóźnionej pory gospodarz sali 
„Gwiazdy*, w której wiec się odbywał, oświad- 
czył, iż na dalsze trwanie wiecu zgodzić się nie 
może i będzie musiał skręcić gaz; wobec tego 
przewodniczący wiecu odroczył obrady. Bójka, 
o której była w sprawozdaniu mowa, ograniczała 
się do tego rodzaju zajścia, iż jeden z narodo- 
wych demokratów usiłował znieważyć czynnie 
kolegę z opozycyi; żadnej innej bójki nie było. 

Zgromadzenie ludowe w Starym Sączu od- 
było się w niedzielę 14 b. m. po południu na 
placu „Targowica*. W zgromadzeniu wzięło u- 
dział około 2.000 uczestników, mieszczan i wło- 
ścian okolicznych. 

Po zagajeniu przez tow. Bielata i wyborze 
prezydyum, nową taryfę cłową omawiał tow. Ma- 
lisz, przedstawiając skutki jej dla ludności, tu- 
dzież oświetlając gospodarkę rządu i stanowisko 
Koła polskiego. Przedstawioną przez referenta 
rezolucyę, protestującą przeciw lichwie cłowej, 
przyjęto jednogłośnie. 

Uniwersytet ludowy na prowincyi. W Scho- 
dnicy odbył się staraniem oddziału tamtejszego 
wykład popularny inż. Libańskiego. 

Prelekcya z dziedziny współczesnego „postępu 
techniki na polu komunikacyi* ściągnęła do 
150 słuchaczów przeważnie robotników. W nie- 
dzielę dnia 20 b. m. wykład drugi na ten sam 
temat wygłosi inż. Libański. 

Oddział schodnicki wysyła dwóch delegatów 
na zjazd Uniwersytetu ludowego mający się od- 
być w dniach 28 i 29 czerwca b. r. 
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Rozwiązanie zarządu Kasy chorych w Bro- 
dach. Z Brodów donoszą, iż starostwo tamtejsze, 
skutkiem strejku lekarzy, rozwiązało zarząd tam- 
tejszej Kasy chorych i ustanowiło komisarza rzą- 
dowego, który wraz z delegatem lwowskiej Izby 
lekarskiej spór załagodził, podwyższając lekarzom 
płacę o 50 K miesięcznie. 

Rozwiązanie zarządu dla uwzględnienia 
żądań strejkujących, to w każdym razie nowy 
i to dosyć oryginalny objaw interwencyi władzy 
przemysłowej!... 

Dr Jan Karłowicz, uczony lingwista i folklo- 
rysta polski, zmarł dnia 14 b, m. w Warsza- 
wie. Urodzony w r. 1836, należał do pokolenia 
pozytywistów warszawskich. Był to człowiek za- 
cny, szczerze postępowy i prawdziwy demokrata. 
Założył i redagował kwartalnik „Wisła*, poświę- 
cony językoznawstwu i folklorowi polskiemu. 
Z licznych jego prac naukowych wymienić należy 
przedewszystkiem redagowany przezeń wspólnie 
z Kryńskim i Niedźwieckim wielki słownik ję- 
zyka polskiego. Zięciem Karłowicza jest Zygmunt 
Wasilewski, redaktor „Słowa polskiego“. 


Pryncypał p. Z. Wasilewskiego, jako ogłu 
piacz ludu. Redaktor „Słowa Polskiego“ Zygmunt 
Wasilewski, który z warszawskiego „Kuryerka *, 
via Łodź, przybył do Lwowa, jako skończony 
narodowy-demokrata, może się znów poszczycić 
swoim eks-pryncypałem łódzkim — Zonerem. Fir- 
ma Zonera, która równocześnie wydawała rosyj- 
sko-policyjny „Łodzińskij listok“, gazetę niemie- 
cką oraz „Świat”, gdzie p. W. był główną ozdobą, 
puściła obecnie w obieg szereg książeczek dla 
ludu, p. t. „Tajemnica przyszłości“. Jest to stek 
bredni, obliczony jedynie na wyzyskiwanie cie- 
mnoty czytelników. 

By dać przykład braku wszelkich skrupułów 
u takiego spekulanta, jakim jest szef firmy Zo- 
ner — podamy z książeczek jego parę wyjątków. 

Z tajemnicy przyszłości: „Dziewczyna uro- 
dzona w styczniu, niech słodyczy dużo nie jada, 
bo dostanie strasznej choroby cukrowej, która 
jej życie obrzydzi. Jej znaki niebieskie są: Jo- 
wisz i Saturn, ale Marsa wystrzegać się winna, 
nigdy więc w podróż nocą wyjeżdżać nie może. 
Za mąż niech idzie w znaku Lwa i Ryby. Po- 
myślne dla niej miejsca są: Wschód i Północ. 
W tych stronach ma iść za mąż itam swój ma- 
jątek obrócić. 

„Łóżko nogami, bydło zaś rogami niech ku 
tym stronom postawi, a w podróży niech nie śpi 
i czuwa, gdyż nieszczęście przytrafić się jej może”, 

Z planety: „Dziewczę, zrodzone w ostatnie 14 
dni czerwca we wtorek niech głowy nie umywa 
ani w nową suknię niech się nie ubiera, gdyż 
przez to nieszczęściu, chorobie lub szkodzie po- 
paść može...“ 

A oto „filozoficzne“ uwagi o planetach dla 
wiadomości ludu: 

„Wenus nazywa się małem nieszczęściem, 
kształci ładne dzieci, z tych bywają wesołe 
i kochające ladzie...“ 

„Księżyc przez dwa razy przebiega niebo, 
nie ma Światła i jest jak zwierciadło; liczy się 
między najszczęśliwsze planety. Koloru jest sre- 
brnistego*. (sie). 

W dobrej szkole praktykował p. Zygmunt 
Wasilewski. 

Powiększenie Nowego Sącza. „Wiener Ztg* 
ogłasza sankcyę uchwalonej przez sejm galicyjski 
ustawy o przyłączeniu gminy Załubińcze do No- 
wego Sącza. 


Osoba, grająca biegle na fortepianie i wła- 
dająca językiem niemieckim, otrzyma stałą, 
z roku na rok wyżej płatną posadę w skła- 
dzie fortepianów W. P. Gabryelskiego. 


Krakowska rada miejska, 


Ostatnie posiedzenie budżetowe. 

Na posiedzeniu z 15 b. m., odbytem pod prze- 
wodnictwem wiceprezydenta dra Lea, wreszcie 
ukończono dyskusyę budżetową; bu- 
dżet miejski został w całości uchwa- 
lony. 

Na początku posiedzenia dr Leo wyraził gra- 
tulacye hr. Potockiemu z powodu zamianowania 
go namiestnikiem. — Prezydent Friedlein na- 
desłał pismo, w którem ze względu na nadwątlo- 
ne niedawną chorobą zdrowie prosi o urlop 
(pierwszy w ciągu swego urzędowania) do końca 
sierpnia; urlopu tego mu udzielono. — Na kon- 
gres miast austryackich, mający się od- 
być w Wiedniu w dniach 22, 23 b. m., oprócz 
dra Lea i kierownika miejskiego biura statysty- 
cznego dra Sikorskiego (który w tym czasie w 
Wiedniu będzie miał czynności w komisyi re- 
dakcyjnej rocznika miast austryackich) delego- 
wano także posłów Rottera i Górskiego. 

Niedyskrecya. 

Dr Bąkowski porusza sprawę pojawienia się 
w „Nowinach* artykułów o Eminowiczu, zawie- 
rających takie szczegóły, że musiały niewątpli- 
wie zostać zaczerpnięte wprost z aktów dyscy- 
plinarnych. To samo pismo przyniosło również 
szczegóły toczącego się dopiero śledztwa dyscy- 
plinarnego przeciw drugiemu urzędnikowi miej- 
skiemu. Mówca domaga się surowego przestrze- 
gania tajemnicy urzędowej aktów dyscyplinar- 
nych. — Dr Leo obiecuje wydać w tej spra- 
wie ostrzejsze zarządzenia i oświadcza, że akta 
Eminowicza do chwili, aż odeszły do wyższych 
władz, miał pod kluczem dyrektor magistratu dr 
Goliński, który nie wie, jakimby sposobem kto- 
kolwiek mógł w nie wglądnąć. 


7 czerwca 1903 


Nr. 165 


Budżet miejski. 

Przy dziale X. „dobroczynność“ rozwinęła 
się obszerna dyskusya. Radcę Bujaka tak wzru- 
sza nędza ludzka, że nie może się patrzeć na 
nią i dlatego chciałby wszystkich żebraków z 
Krakowa wyszupasować! Na nieszczęście u- 
stawa o swojszczyźnie pozwala na uzyskanie 
przynależności po 10 latach zamieszkania w gmi- 
nie i z tych osób, które dotąd na tej podstawie 
uzyskały przynależność w Krakowie 17 procent 
musiano zapisać w biurze ubogich; to dra Buja- 
ka irytuje; zdaniem jego, biuro ubogich przy- 
czynia się do wzrostu żebractwa w Krakowie. 
Mówca wnosi rezolucyę, by magistrat zastanowił 
się nad sposobami wykorzenienia nałogowego że- 
bractwa (a więc magistrat krakowski ma zasta- 
nowić się nad rozwiązaniem kwestyi socyalnej! 
Przyp. Red.), oraz nad sprawą założenia zakła- 
du dla opuszczonych dzieci, domu pracy przymu- 
sowej itp. 

Prof. Pareński w bardzo długiem przemó- 
wieniu bronił biura ubogich, które tylko ubogimi 
się zajmuje, a nie zawodowymi żebrakami i jest 
zorganizowane wedle systemu elberfeldzkiego, 
zdaniem mówcy wzorowo, jakkolwiek bardzo małe 
wsparcia może dawać. Kraków daje na ubogich 
daleko mniej, niż inne miasta austryackie, bo 
tylko 4 procent budżetu. Mówca wnosi podzię- 
kowanie dla opiekunów ubogich za ich gorliwość. 

Zdaniem radcy Sulikowskiego również jest 
w Krakowie „za dużo dziadów“ i to z gmin pod- 
miejskich; stawia więc wniosek o porozumienie 
się z gminami podmiejskiemi i ze starostwem ce- 
lem wytępienia żebraków. 

Prof. dr Domański podnosi niedostateczność 
opieki szpitalnej nad ubogimi chorymi, zwłaszcza 
nad obłąkanymi; w zakładzie dła obłąkanych 
w szpitalu św. Łazarza jest miejsca dla 60, a 
jest ich tam 130! Mówca stawia wniosek o po- 
nowienie u sejmu starań o powiększenie oddziału 
obłąkanych w szpitalu św. Łazarza. 


Radca Godzicki opisuje straszne stosunki 
w przytułku dła kalek i nieuleczalnych w ogro- 
dzie angielskim; jest tam miejsc 35, a w rze- 
czywistości znajduje się tam czasem 150 osób! 
Oczywiście niema tam mowy nie tylko o hygie- 
nie, ale nawet o najprostszej przyzwoitości. 20 
osób pomieszczono w szopie o dziurawym dachu, 
przez który się leje! Mówca stawia wniosek o 
rozszerzenie tego zakładu, przez oddanie na jego 
użytek od 1 sierpnia b. r. znajdującego się w 
tym ogrodzie baraku szkolnego, a pomieszczenie 
tej szkoły w innym lokalu. 


Prof. Pareński także ma bardzo „chrześci- 
jańskie* uczucia wobec żebraków. Że się liczba 
żebraków w Krakowie wzmogła, winna jego zda- 
niem publiczność, bo daje jałmużny, czego robić 
nie powinna, bo dalej ujmuje się za żebrakami, 
których chce aresztować policya; winne dzienni- 
ki, które przy każdem aresztowaniu żebraka 
przedstawiają policyę jako brutalną. (Coś podo- 
bnego mówi profesor uniwersytetu, mąż „dobro- 
czynny“! Jego „dobroczynność“ i jego polityka 
socyalna kończy się na — policyi. Przyp. Red.). 
Co do stosunków w ogrodzie angielskim prof. 
Pareński potwierdza to, co powiedział radca Go- 
dzicki (na 35 miejsc znajduje się tam obecnie 
105 osób) i popiera jego wniosek. 

W głosowaniu uchwałono dział X. budżetu. 
oraz rezolucye radców Bujaka, Pareńskiego, Su- 
likowskiego i Domańskiego; magistratowi do zba- 
dania przekazano wniosek radcy Godziekiego, a 
do sekcyi odesłano wniosek dra Tomkowicza o 
subwencyę dla zakładu p. Żurowskiej dla opu- 
szczonych dziewcząt. 


Przy dziale XI. „sztuka i zabytki histo- 
ryczne* wywołał dr Giuńkiewicz dysku- 
syę teatralną żądaniem, by wobec udzielo- 
nego dyrekcyi teatru 25-procentowego opustu za 
oświetlenie elektryczne pozycyę tę w budżecie 
zniżyć z 14.000 K na 13.600 K. Dr Stani- 
szewski sprzeciwił się temu, twierdząc, że owa 
uchwała rady jest sprzeczną, bo z tego opustu 
uchwalono (na wniosek posła Daszyńskiego) od- 
dać 12*ją procent na fundusz emerytalny arty- 
stów; mówca uzasadnia dopatrywanie się w tem 
sprzeczności sofizmatem, że połowa minusu jest 
minus! 

R. Kosobnudzki imieniem sekcyi ekonomicznej 
oświadcza, że nie potrzeba w teatrze nowej 
podłogi, lecz wystarczy starą naprawić, że za- 
tem należy odnośną pozycyę z 8000 K zmniej- 
szyć na 2000 K. 

Dr Tomkowicz narzeka na pomieszczenie 
archiwum miejskiego, w którem panuje taka wil- 
goć, że akta papierowe gniją. 

Ostatecznie dział ten uchwalono z poprawką 
Kosobudzkiego; wniosek dra Guńkiewicza odrzu- 
cono, wniosek dra Tomkowicza odesłano do ko- 
misyi archiwalnej, a uchwalono rezolucyę dra 
Domańskiego, domagającą się przyspieszenia bū- 
dowy centralnej stacyi elektrycznej. 

Długą dyskusyę wywołał dział XII. „oświata“. 
Prof. Cybulski i dyr. Maciołowski podnie* 
śli horendalny wprost fakt, że są w Krakowie 
szkoły nie bielone od 10 i od 14 lat, że 
reperacye wykonuje się zapóźno, dopiero pod ko” 
niec wakacyj, gdy już nauka się rozpoczyna: 
Radcy Muczkowski i prof. Bandrowsk! 
omawiali sprawę kiepskiego pomieszczenia mu“ 
zeum techniczno-przemysłowego. i 

Radca Bartoszewicz jak corocznie wno 
skreślenie subwencyi dla dwóch szkół niemiec” 
kich: ewangelickiej św. Marcina i katolickiej ©” 
rek miłości bożej, subwencyonowanych prze” 
Schulverein. Dr. Bujak i ks. Spis zwalczaj? 
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ten wniosek, utrzymując, że szkołv te nie sze- 
rzą germanizacyi, bo uczęszcza do nich większość 
dzieci polskich. (Szczególna logika). 

W głosowaniu przyjęto dział X, oraz uchwa- 
lono na wniosek radcy Bartoszewicza pod- 
wyższyć subwencyę dla Koła I Tow. Szkoły lu- 
dowej na szkołę dla analfabetów z 600 K na 
1000 K; uchwalono na wniosek prof. Bujwi- 
da (poparty przez dra Grossa i Seinfelda) 
dla Uniwersytetu ludowego im. Miekie- 
wicza jednorazową subwencyę 500 K 
na urządzenie i stałą subwencyę ro- 
czną 1200 K, a odrzucono nieznaczną większo- 
ścią wniosek tegoż radcy o podwyższenie sub- 
wencyi dla bezpłatnych wypożyczalni II Koła 
Tow. Szkoły ludowej z 1200 K na 2400 K; wy- 
wołało to żywy protest ze strony mniejszości, a 
prof. Bujwid zastrzegł sobie ponowienie tego 
wniosku na najbliższem posiedzeniu. Odrzuco- 
no też wniosek radcy Bartoszewicza oskre- 
ślenie subwencyi dla szkół niemieckich. 

Na wniosek dra Seinfelda uchwalono bez dy- 
skusyi em bloc działy XIII „wojskowy* i XIV 
„różne, oraz budżet wodociągowy, poczem u- 
chwalono rezolucye komisyi budżetowej, między 
niemi wniosek o zaciągnięcie krótkoterminowej 
pożyczki w kwocie 350.000 K na pokrycie de- 
fieyta. Wnioski radców postawione w dyskusyi 
ogólnej odesłano do odnośnych sekcyj. 

W ten sposób uchwalono cały budżet gminny: 

Następne posiedzenie rady odbędzie się w naj- 
bliższy poniedziałek. 


Z sali sądowej. 


Weingriin „publicysta“ stanie dnia 23 czer- 
wca b. r. w sądzie krajowym karnym w Kra- 
kowie, jako oskarżony o zbrodnię oszustwa. 
Rozprawa toczyć się będzie w sali Nr. 20. Po- 
czątek rozprawy o godz. 9 rano. 

W prccesie o oszustwa asenterunkowe, 
toczącym się przed lwowską ławą przysięgłych 
od trzech tygodni przeciw sekretarzowi starostwa 
bobreckiego Wieczorkowi i spólnikom, postawił 
w poniedziałek trybunał przysięgłym 136 pytań. 


WYPADKI W SERBII. 


Piotr Karageorgewicz królem. 

Belgrad, 16 czerwca. Wczoraj po godzinie 
11 przed południem zjawili się posłowie w 
sali posiedzeń. O godz. 12 m. 10 przybyli 
ministrowie. Prezydent senatn Velimirowicz 
zagaił posiedzenie o godz. 12 m. 20 krótką 
przemową i zaproponował wybór króla przez 
imienne głosowanie. Wniosek ten przyjęto, 
poczem minister Ziwkowicz, a z nim wszy- 
scy obecni wznieśli okrzyk „Živio“ na cześć 
Piotra Karageorgewicza, któremu towarzy- 
szyły także okrzyki tłumów, zebranych przed 
konakiem. 

Rozpoczęło się imienne głosowanie. Pier- 
wszy wywołany oddał głos, mówiąc: „Wy- 
bieram Serba, Piotra Karageorgewicza*. Ca- 
łe zgromadzenie wznosi okrzyk „Živio“. To 
samo powtarzało się przy. oddawaniu dal- 
szych głosów. Prezydent prosi zgromadzenie, 
by się ograniczyło tylko do podawania imie- 
nia, by aktu wyboru nie przedłużać. Nieba- 
wem wybór skończono, co zgromadzenie przy- 
jęło ponownym okrzykiem „Żivio*. Prezydent 
każe sprawdzić wybór i stwierdza o godz. 
12 m. 31: „Piotr Karageorgewicz jednogło- 
śnie królem wybrany“. Enuncyacyi tej to- 
warzyszyły ponowne burzliwe okrzyki. 

Ministrowie Genczicz i Awakumowicz w 
krótkich przemowach złożyli hołd nowowy- 
branemu, co zgromadzenie znowu okrzykami 
powitało. Tak samo okrzyki rozlegały się na 
ulicy. 

Prezydent postawił następnie wniosek, aby 
uchwałę zadepeszować nowowybranemu. Wnio- 
sek tem przyjęto, jak i wniosek, aby doty- 
czący akt państwowy wręczono królowi przez 
osobną deputacyę i wniosek, by wybór de- 
putacyi przedsięwzięto o godz. 5 po południu. 
Następnie wśród niemilknących okrzyków 
„Zivio“ zebranie zamknięto. 

Z twierdzy dano 101 wystrzałów arma- 
tnich. Muzyki wojskowe przeciągały ulicami. 
W mieście panuje zupełny spokój. Na uli- 
cach nie widać iuż patroli wojskowych. 


Rezolucya zgromadzenia narodowego. 
Belgrad, 16 czerwca. Na deklaracyę rządu 
w sprawie zamordowania króla Aleksandra 
i Dragi odpowiedziało zgromadzenie narodo- 
we następującą rezolucyą: 
„Oceniając wydarzenia z dnia 29 maja st. 
stylu, zgromadzenie narodowe przyjmuje z 
entuzyazmem do wiadomości nową sytuację, 
która wytworzyła się wskutek tych wypad- 
ków, wita je radośnie i ogłasza zupełną so- 
idarność uczuć narodu serbskiego z całą 
serbską armią. Zgromadzenie narodowe wy- 
raża wojsku uznanie za jego zachowanie się, 
a oceniając czyn wojska przy tej sposobno- 
ści, jako wyraz chwili trudnej i krytycznej, 
pochwala zupełnie postępowanie wojska serb- 
skiego. Armia serbska była i pozostanie o- 
chroną ojczyzny, obrońcą porządku i sprawie- 
liwości, rękojmią świetnej przyszłości Ser- 
bii. Równocześnie wyraża zgromadzenie na- 
rodowe uznanie rządowi za patryotyzm, obja- 
wiony w ciężkiej chwili, a pochwalając wszy- 
Stkie jego zarządzenia i uchwały, wzywa rząd, 
y sprawy Serbii aż do przybycia króla da- 
lej prowadził“. 


Po wyborze. 


Genewa, 16 czerwca. Piotr Karageorge- 
wicz na telegram rządu, zawiadamiający go 
o wyborze, odpowiedział depeszą, dziękującą 
za wybór. 

Będzie on nosił imię: Piotr I. Z Genewy 
do Belgradu wyjedzie we czwartek. 

Belgrad, 16 czerwca. Miasto było wczoraj 
udekoronowane i iluminowane. Zgromadzenie 
narodowe wysłało po nowego króla deputacyę 
do Genewy. 

Belgrad, 16 czerwca. Mordercy Aleksandra 
i Dragi mają zostać uwolnieni od wszelkiej 
odpowiedzialności i spensyonowani. 


Mocarstwa wobec nowego rządu. 


Londyn, 16 czerwca. W Izbie gmin zapy- 
tał wczoraj konserwatysta Bowles, czy rząd 
angielski zamierza dalej utrzymywać stosun- 
ki dyplomatyczne z osobami, które brały u- 
dział w zamordowaniu serbskiej pary kró- 
lewskiej, jak zachowa się rząd wobec tych 
zajść i czy wraz z innemi mocarstwami to- 
czy się wymiana zdań w sprawie zgodnego 
w tej kwestyi postępowania. 


Konstytucya serbska. 

Belgrad, 16 czerwca. Przed wspólnem po- 
siedzeniem senat i skupczyna odbyły osobne 
posiedzenia, na których po dyskusyi uchwa- 
lono, aby wprowadzić w życie konstytucyę 
z r. 1888 z pewnemi zmianami co do króla 
i prawa wyborczego, jako nową konstytucję. 
Zmiany te przedsięwziąć ma senat i skup- 
czyna, zanim nowy król złoży przysięgę na 
konstytucyę. W tej myśli też powzięto uchwa- 
łę. Na konstytucyjnem posiedzeniu skupczyny 
wybrany został prezydentem Aza Stanoje- 
wicz. 

Usposobienie w Belgradzie. 

Belgrad, 16 czerwca. Pomimo wczorajszej 
odezwy rady gminnej, miasto nie ma uroczy- 
stego wyglądu. Charakteryzuje to najlepiej 
zupełną apatyę ludności wobec tak ważnych 
zdarzeń ostatnich dni. Wczorajsza ilumina- 
cya także nie wypadła szczególnie. Jedna 
kapela wojskowa przeciągała ulicami, grając 
stosowne pieśni. Ulice były jednak prawie 
puste z powodu deszczu. 

Czarnogóra wobec nowego króla. 

Cetynia, 16 czerwca. Ogłoszenie Piotra Ka- 
rageorgewicza królem serbskim przyjął ksią- 
żę, rodzina książęca, oraz ludność Czarnogó- 
ry z wielkim entuzyazmem. Dano strzały 
możdzierzowe, uderzono we wszystkie dzwo- 
ny, kapele przeciągały ulicami, miasto ude- 
korowane, a wieczorem iluminowane. 

Książę Mikita wygłosił do narodu prze- 
mowę, w której podnosił potęgę i waleczność 
serbskich przodków nowego króla. Równo- 
cześnie jednak potępił on sposób, w jaki u- 
sunięto króla Aleksandra. 

Interwiew. 

Paryż, 16 czerwca. Korespondent „Tempsa* 
interwiewował ministra spraw zagranicznych 
Kaljewicza, który między innemi powiedział: 
Pułkownik Naumowicz, jeden z uczestników 
spisku, przestrzegał króla Aleksandra w nie- 
dwuznaczny sposób, przyczem podniósł, że 
król sam się zgubi, jeżeli nie rozłączy się z 
Dragą. Jednakże król był niemożliwie upar- 
ty. Sekcya, dokonana na jego zwłokach, rzu- 
ciła Światło na niezdecydowane zachowanie 
się króla, gdyż czaszka jego była trzy razy 
grubszą od normalnej. Wydarzenia z d. 10 
bm. były z pewnością straszne i ubolewania 
godne, ale należy uwzględnić, że wewnętrzna 
historya Serbii w ostatnich 20 latach była 
tylko historyą kwestyj małżeńskich Milana i 
Aleksandra. Wobec tego nie można się dzi- 
wić temu, co zaszło. Naszem zadaniem — 
powiedział minister dalej — jest naprawić 
to, co się stało, a przykładne zachowanie się 
narodu serbskiego w tych okolicznościach, 
jakoteż stanowisko Europy, każą się spodzie- 
wać wiele w przyszłości. Korespondent do- 
daje, że oświadczenie to odzwierciedla tekst 
okólnika, jaki rząd wystosował do mocarstw. 


Burze i ulewy. 


Wczoraj około godz. 2 po południu prze- 
ciągnęła nad Krakowem burza z grzmotami 
i ulewą. Nad miastem zawisły tak gęste i 
ciemne chmury, iż w jednej chwili zapano- 
wał zmrok, jak gdyby późnym wieczorem. 
W wiełu domach i lokalach publicznych mu- 
siano pozaświecać lampy. Następnie rozpo- 
częła się wśród grzmotów straszna ulewa, 
która trwała blizko godzinę. 

Już skutkiem poprzednich deszczów po- 
częła wzbierać Wisła i Rudawa. W niedzielę 
i poniedziałek woda w rzekach tych opadła, 
skutkiem jednak ostatnich deszczów zacho- 
dzi znowu obawa wylewu. 

Praga, 16 czerwca. W północno-wschodniej 
części Czech szalała straszna burza z gra- 
dem, który zrządził wielkie szkody. W Pi- 
sety piorun uderzył w kościół i zabił trzy 
osoby. 

Londyn, 16 czerwca. Od 24 godzin pada 
tu bez przerwy deszcz, toż samo w południo- 
wej Anglii, a szczególnie w dolinie Tamizy. 
Wielkie obszary stoją pod wodą. Niżej poło- 
żone ulice miasta również są zalane wodą. 
Komunikacya przerwana. Zbiory siana zu- 
pełnie zniszczone. W górach pada śnieg. 


Nowy Jork, 16 czerwca. Miasto Hettney 
zniszczało skutkiem oberwania się chmury. 
500 osób utonęło. 


Dymisya Szella. 


Budapeszt, 16 czerwca. Na dzisiejszem po- 
siedzeniu sejmu węgierskiego zawiadomił pre- 
zydent ministrów Szell, że gabinet w nie- 
dzielę podał się do dymisyi, którą ce- 
sarz przyjął. 

Po oświadczeniu tem sejm został odroczo- 
ny aż do zakończenia przesilenia. 

Budapeszt, 16 czerwca. Gdy prezydent mini- 
strów Szell wszedł do Izby poselskiej witano 
go długotrwałemi owacyami. Ze skrajnej lewicy 
słychać iroczne okrzyki: Piękny pogrzeb! — 
Wśród wielkiego naprężenia w Izbie oświadcza 
prezydent ministrów: 

Już nieraz zaznaczyłem moje zasadnicze sta- 
nowisko wobec oporu, jaki okazuje opozycya 
względem przedłożeń wojskowych, dodaję, że po- 
lityka tak długo może być uprawianął jak długo 
co do zasad i metody panuje zupełne porozumie- 
nie ze strony wszystkich czynników. Wobec te- 
go, że porozumienia tego niema w tym stopniu, 
ile potrzeba do skutecznego przeprowadzenia tej 
polityki, podałem w niedzielę dymisyę, którą ce- 
sarz zechciał przyjąć. Proszę Izbę, aby swoje 
posiedzenia aż do utworzenia nowego gabinetu 
odroczyła. (Oklaski na prawicy). 

Poseł Pichler woła: „Szell upadł, ponieważ 
partya rządowa nie była przyzwoitą*. Poseł Po- 
lanyi: „Zobaczymy, jaka to będzie metoda“. 

Poseł Holo: „Niech tylko spróbuje*. 


Rada państwa. 
( Telefonem). 


Wiedeń, 16 czerwca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej zgłoszono szereg wniosków 
i interpelacyj.  : 

Echa zamachu na cesarza. 

Poseł Dworzak zgłosił interpelacyę z we- 
zwaniem do rządu, aby ze względu na ostatni 
wypadek podczas jazdy cesarza i ze względu na 
powtarzające się zamachy ludzi umysłowo cho- 
rych, rząd przystąpił jak najrychlej do reformy 
ustawodawstwa dla umysłowo chorych i interno- 
wania ich w osobnych zakładach. 

Spoczynek niedzielny. 

Nastąpił potem dalszy ciąg dyskusyi szczegó- 
łowej nad spoczynkiem niedzielnym. 

Przy artykule IX klerykał Morsey oświadcza, 
iż 4-godzinna praca w niedzielę jest „za krótka “(!). 
Zgłasza więc wniosek żądający, aby praca w nie- 
dzielę w miejscowościach poniżej 20.000 mie- 
szkańców wynosiła 6 godzin -dziennie, a tylko 
w miejscowościach ponad 20.000 mieszkańców 
4 godziny. Uregulowanie tej sprawy nastąpić ma 
za pośrednictwem władz politycznych 
danego kraju, po wysłuchaniu opinij Izb handlo- 
wych i stowarzyszeń pomocniczych. 

Poseł Schreiter przemawiał za zupełnym spo- 
czynkiem niedzielnym. 

Po przemowach jeszcze kilku posłów zamknięto 
dysknusyę. 

Sprawozdawca w wywodzie końcowym połecał 
projekt rządowy do przyjęcia. W głosowaniu nad 
art, IX odrzucono wszystkie wnioski co do zmia- 
ny, z wyjątkiem wniosku posła Szeptyckiego, 
domagającego się, jak wiadomo, pozostawienia 
decyzyi o pracy niedzielnej namiestnictwom, pod- 
czas gdy projekt rządowy domagał się 4 godzin 
przedpołudniowych. 

Podczas enuncyacyi prezydenta w sprawie wy- 
niku głosowania nad wnioskiem Vólkla, doma- 
gającym się więcej godzin pracy, myślała część 
posłów, iż wniosek ten przyjęto. Powstał sku- 
tkiem tego niepokój w Izbie. 

Do regulaminu chce przemawiać poseł tow. 
Pernerstorfer, jednakże nie ze swego miejsca. 
Wszechniemey krzykiem nie chcą go dopuścić 
do głosu. Prez. Kaiser prosił tow. Perners- 
torfera, aby przemawiał ze swego miejsca. 

Tow. Pernerstorfer: Ustępuję przed prezy- 
dentem, ale nie przed tymi „hultajami*. 

Wszechniemcy obsypali Pernerstorfera za 
te słowa obelgami. 

Posiedzenie trwa dalej. 


TELEGRAMY 


Straszna zbrodnia. 


Lwów, 16 czerwca. Dzisiaj w nocy spełniono 
straszną zbrodnię w domu przy ul. Kościuszki 
1. 5. Zamordowano mianowicie ostrymi rzeźnieki- 
mi nożami 76-letnią staruszkę Amalię Oranse 
i 27-letnią jej służącą Ryfkę Spinner. Pierw- 
szy wykrył zbrodnię narzeczony Spinnerówny 
Natan Schrenzel, który po godzinie 6 przy- 
szedł z wizytą. Zawiadomił on natychmiast po- 
licyę, która przybyła na miejsce. Wkrótce przy- 
była także komisya sądowo-lekarska. 

Na zwłokach Oranse znaleziono trójkątną ranę 
na szyi, Spinnerówna ma na szyi trzy pchnięcia 
nożem i poderznięte gardło. Morderstwo 
popełnione zostało dla rabunku; kasę werthei- 
mowską znaleziono otwartą, zaś wewnątrz we- 
dłag podania krewnych brakuje 200 K gotówki 
i przeszło 13.000 K w książeczkach gal. Kasy 
oszczędności. W pierwszej chwili podejrzenie 
zwróciło się na wnuka zmarłej Oransowej, Ja- 
kóba Oranse, którego przytrzymano w jednym 
z domów publicznych. 

Ponieważ przemawiają przeciw niemu bardzo 
silne poszlaki, osadzono go na razie w aresztach 


policyjnych. Aresztowano również stróża tej real- 
ności Radziewicza, który około godz. 3 w nocy 
wypuszczał dwóch nieznajomych. Przed domem 
gromadzą się tłumy publiczności. Dalsze docho- 
dzenia prowadzi policya i sędzia śledczy Wasąg. 
Konwencya cukrowa. 

Budapeszt, 16 czerwca. O obradach ministrów 
skarbu, Bóhm-Bawerka i Lukacsa, dowiaduje się 
węgierskie biuro korespondencyjne, że ustanowio- 
no identyczne instrukcye dla delegatów do bru- 
kselskiej komisyi eukrowej. Oba rządy nie za- 
mierzają postawić wniosku kompromisowego, ale 
w danym razie zgodzą się na ewentualną propo- 
zycyę kompromisową. W każdym razie przeciw 
wyrokowi niekorzystnemu brakselskiej komisyi 
cukrowej założonoby apelacyę do konferencyi cu- 
krowej. Co się tyczy zasady, że zapotrzebowanie 
każdego kraju musi pokrywać produkcya własna, 
to kwestyę tę nie poruszano. Skoro jednakże wy- 
konanie tej zasady, jak to wynika z losu usta- 
wy o kontyngentowaniu, ewentualnie byłoby nie- 
możliwem wskutek sprzeciwienia się brukselskie- 
go sądu rozjemczego, postanowiły oba rządy pod- 
jąć obrady celem zastanowienia się, pod jaką 
formą możnaby zadość uczynić zasadzie pokry- 
wania krajowej konsumcyi własną produkcyą. 


Propaganda rewolucyjna w armii rosyjskiej. 

Berlin, 16 czerwca. „Voss. Ztg* donosi z 
Petersburga, iż rosyjski minister wojny wydał 
do komendantów cyrkalarz z wezwaniem, by 
przedsiębrali ostre środki przeciw propagandzie 
rewolucyjnej, szerzącej się w armii rosyjskiej. 


Parlament francuski. 

Paryż, 16 czerwca. Izba deputowanych po 
kilkudniowej dyskusyi przyjęła wczoraj 552 gło- 
sami przeciw 3 projekt w sprawie zaopatrzenia 
na starość, obłąkanych i nieuleczalnie chorych. 


Skandaliczny proces bankowy. 

Turyn, 16 czerwca. W procesie Disconto-ban- 
ku skazani zostali: Cattaneo na 2 lata więzie- 
nia i 9.500 lirów grzywny, Corinaldi na 3 lata 
i 7.500 lirów, Agullino na 6 lat i 9.500 lirów 
grzywny. 

Polityka cłowa Anglii. 

Londyn, 16 czerwca. W Izbie gmin toczyła 
się dyskusya nad planem cłowym Chamber- 
laina. Sekretarz stanu Landsdowne oświad- 
czył, że rząd nie uczynił żadnych propozycyj, 
lecz wyraził tylko życzenie, aby kwestyę tę 
dokładnie studyowano. Sądzi, że tak samo, 
jak udało się Anglii usunąć premie cukrowe, 
tak samo będzie ona mogła postąpić wobec 
innych fabrykatów przemysłowych. — Lord 
Devonshire oświadczył, że można być zupeł- 
nie zdecydowanym zwolennikiem wolnego 
handlu, nikt jednak nie powinien się sprze- 
ciwiać studyowaniu i dyskutowaniu tej 
kwestyi. 

Strejki w Hiszpanii. 

Barcelona, 16 czerwca. Strejkuje tu 7000 

pomocników szewskich. 


Krwawa procesya. 

Nantes, 16 czerwca. Wiadomość, jakoby 
raniony podczas procesyi Bożego Ciała prze- 
wodniczący Towarzystwa wolnomyślnego Le- 
jeune zmarł, jest nieprawdziwą. 


Paryż, 16 czerwca. Minister rolnictwa Nou- 
geot przyjął ofiarowane mu przez anstryacki rząd 
prezydyum honorowe mającej się w r. 1904 od- 
być w Wiednin międzynarodowej wystawy prze- 
mysłowego zużytkowania spirytusu. 

Marsylia, 16 czerwca. Parowiec „Sforza“ wy- 
dobył koło Bonisicio dwóch aeronautów z balona, 
który przed kilku dniami wzniósł się w Marsylii 
i spadł do morza. Aeronaaci żyją. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


| "ow. Lokal stowarzyszenia robotniczego „Praca“ 
przeniesiony został z dniem 1 czerwca b. r. z ul. 
Serbskiej na ul. Boimów 11. Wszelkie pisma i prze- 
syłki należy aresować: Stowarzyszenie robotnicze 
„Praca“, Lwów, ul. Boimow 11. 
Re na Śląsku. Grupa miejscowa w Radwa- 
nicach urządza w każdą pierwszą niedzielę mie- 
siąca zgromadzenie. Pierwsze. zgromadzenie odbędzie 
się dnia 5 lipca. 
Bczrość górnicy w Łazach! Kasa chorych wypłaca 
każdej pierwszej niedzieli po pierwszym w lokalu 
Unii górniczej w Łazach. 


NADESŁANE. 


(Za ten aział redakcya nie odpowiada.) 


i sSirolin | 


|P do nabycia w aptekach, po 4 kor. za receptą lekarską. 
Przez najznakomitszych lekarzy zalecony przy: 
chorobach płucnych, chroniczn., katarach 
narządu oddechowego, szkrofułach, in- 
fluenzy. Prawdziwy tylko w oryginaln. fłakonach. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


w Krakowie, ul. św. Agnieszki ł. 5, pod kierowni- 

ctwem specyałisty do chorób nerwowych dra Kupczyka, 

otwarty przez cały rok, — Masaż i elektryzowanie. — 

Zgłoszenia przyjmuje Dr KUPCZYK, ul. Szewska 1, 
od godz. 2—4. 


Dr HESKI 


ADWOKAT KRAJOWY 
w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej L. 23, II. piętro. 


Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonuja „Naprzód“. 


4 Kraków, Środa 


NAPRZOD 


Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 


Proszę zażądać! 


bezpłatnie z przesyłką pocztową 

mój ilustrowany cennik zaopa- 

trzony przeszło 500 rysunkami 
przedmiotów 

złotych, srebrnych 

oraz zegarków i na- 


rzędzi muzycznych 


i Hanns Konrad 


Fabryka zegarów 
i dom eksportowy 


Brlix Nr. 470 
(Czechy). 


EPILEPSYA * 


kto na wielką chorobę, kurcze i inne ner- 
wowe przypadłości cierpi niech zażąda bro- 
szurki a otrzyma ją darmo i opłatnie przez 


Aptekę pod Łabędziem w Frankfurciea. M. 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


BANKU 


Wyższa Szkoła Handlowa 
w Krakowie 


z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk. (rozp. c. 
k. Minist. wyzn. i ośw. z d. 19 maja L. 9597 i rozp. c. K. 
Minist. obrony kraj. z d. 19 listopada 1901.r. L. 39920, TI) 
przeznaczona jest dla młodzieńców, którzy zamierzają się 
poświęcić zawodowi handlowemu w większych za- 
kładach handlowych lub finansowych. 


Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. 


Warunki przyjęcia są: ukończona niższa szkoła średnia lub 
II. klasa wydziałowa z postępem co najmniej dobrym z ję- 
zyka wykładowego, historyi i geografii, historyi naturalnej, 
fizyki i arytmetki i z egzaminem wstępnym z języka polskiego, 
rachunków i algebry. 


Z Wyższą Szkołą Handlową połączona jest 
Szkoła Handlowa uzupełniająca, 


której celem jest nzupełnienie naukowe praktyki handlowej 
uczniów. Program naukowy tej szkoły obejmuje 3 lata nauki 
(popołudniowej codziennie od godziny 2 do 4tej). Do szkoły 
tej będą przyjęci uczniowie, którzy ukończyli a) 5tą klasę lu- 
dową, lub b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub c) 
przy egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające 
wąrunkowi a) lub b). 


17 czerwca 1903 Nr. 165 _ 


Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


PIJCIE 
„KWAS“! 


Napój chłodzący, bezwyskokowy, dyetetyczny wyrabia Skład Apteczny 
Mag. farm. Jadwigi Klemensiewiczowej, ulica Karmelicka 15. 
8 hal. Wszedzie żądać! 


Cena flaszki 12 i 24 hal. Szklanki po 2, 4 i 


ZMIANA LOKALU. 


Niniejszem mam zaszczyt donieśćłSzanownej P. T. Publiczności i Szanow. 
Przedsiębiorcom budowlanym, żem przeniósł swój skład towarów żelaznych 


z ulicy Siennej |. 4, do domu Wgo Szarskiego 
przy tej samej ulicy pod |. 1 (szara kamienica) 


i zaopatrzyłem tenże skład we wszelkie towary żelazne; jakoto: okucia drzwi 
i okien wszelkiego rodzaju, przybory do kuchen i pieców kaflowych, 
dostarczam wszelkie żelaziwa do Bud dowy, utrzymuję także na składzie 
papę do krycia dachów, zamknięcia kanałowe, sztenderylane pod- 
spustowe rury, skład CERAT, sprężyn meblowych i drewniaku, _ 
oraz naczynia i przybory kuchenne we wielkim wyborze. 


CENY NADZWYCZAJ NISKIE. Z poważaniem 


A. Zucker dawniej BERISCH ABRAHAM. 


Wpisy do obu szkół odbędą się w dniach od 25 
do 30 czerwca i od 1 do 5 września b. r. od godz. 
9 do Il-tej rano. 


Ulica Sienna Nr. 16, I. piętro. 


W KKAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


C. k. nagroda pańsiwowa za znakomite wyroby! ===> 


Pierwsza Morawska Fabryka zegarów 
wieżowych 151 


TH. MORAVUS 


w Bernie, Grosser Platz 6 


wyrabia i dostarcza jedynie znakomitej jakości 
i po tanich cenach zegary wieżowe dla ko- 
ściołów,zamków,ratuszów,szkół i fabryk. 


Najdalej idące poręczenie! Cenniki darmo. 


(M. > 
wszelkie papiery ak 
wartościowe 


wydaje 3"'/s'/oi 4 /oasygnaty 

= kasowe 

przyjmuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


oprocontownjąc takowe po 40/g. 
Przyjmuje depozyta wartościo- 
we do przechowania, udziela zali- 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzedaż efektów na giełdach kra- 

jowych i zagranicznych. 21 


Pierwsza fabryka zegarków 


oraz 
wyrobów złotych i srebrnych 


J.-Wanderer 


w Krakowie, Stradom 2. 


Zegarek niklowy co 36 godzin do 
nakręcania 1 złr. 85 et. 
Zegarek srebrny Rem. 3 złr. 65 ct. 
Zegarek Roskopf złr. 3:25. 
Zegarek złoty 14 karat. damski 
10 złr. 50 ct. 
Zegarek złoty 14 karatowy męski 
28 złr. 
Budzik nikl. okrągły 1 złr. 27 ct. 
Budzik z muzyką tylko 4 złr. 50 ct. 
Budzik kieszonkowy 2 złr. 75 ct. 
Zegar kuchenny 70 ct. 
Zegar pendawa ilog co pół 
godziny 4 złr. 
Zegar a ka z PaA 6 złr. 
75 ct 


NOWO ZAŁOŻONY 
Wielki fabryczny skład Płótna i gotowej bielizny 


Damskiej, Męskiej i Dziecinnej 
pod firmą 


BRACIA SPERBER 


KRAKÓW, RYNEK 21 — BRACKA 1. 


Koszule męskie odznaczają się najlepszym krojem. jak również wszelka inna 
bielizna wychodząca z naszego fabrycznego składu, odpowiada najwybredniejszym 
wymaganiom. 


Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dzie- 


Łososie Dunajcowe 
surowe, świeże w całości, jakoteż 
i marynowane nabyć można każdego 
czasu po jak najprzystępniejszych 


cenach u Pierścionki srebrne od 12 ct. — cinne. Płótno i bielizna stołowa z najlepszych fabryk, sprzedajem 
Ó łote od 1 złr. 25 ct edług oryginalnych fabrycznych cennikó sy 
złote o złr. ci» w w. 
JAK BA SPREIA, Nowy Sącz Kulczyki i pierścionki złote od 


Wielki wybór bluzek, halek, szlafroków i spodnic na każdy sezon. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia się bezzwłocznie. — Ceny konkurencyjne. 


1 złr. 50 ct. 
Nowość! Zegar elektryczny, 

oświetlający złr. 7:50 i złr. 9:50. 
Instrumenta muzyczne. — Har- 
moniki.— Fonografy.—Skrzynki 
samogrające. — Maszyny do pi- 
sania. — Aparaty fotograficzne. 
Alireg" Żądajcie cenników, które, 


gdy adres dokładny, posyła się 
franko. zka 


(Przetakówka). 368 


Dostarczamy za zaliczką bez kosztów opa- 
kowania do wszystkich stacyi Monarchii 


Najlepszą Kroacką starą 


doborową Sliwowicę 
3 butelki kor. 8-—, 6 but. k. 15—, 12 but. 
kor. 28—, także w beczkach od 25 do 600 
litrów z różnych lat prawdziwie doborową 
Śliwowicę i znakomicie paloną świętalną 
Śliwowicę, zaopatrzoną poświadczeniem 
rabinackiem Dokładne cenniki przesy- 
łamy bezpłatnie. 

Kroackie Towrz. eksportowe Sliwowicy 
Hinko Kaufmann & Co. 107 
Zagrzeb, Kroacya. 


PI RO z ZĘ ŻĄDAĆ —= 

Ę ŻA! bezpłatnego ilustr. 

MA a cennika. Przeszło 500 ry- 

sunków patent.nowości, Ze- 

garki,towary złotei srebrne 
Bi ną p 


|DO AMERYKI 


jedzie sięjnajtaniej i najszybciej, 
jeżeli się wprost udaje do 


HIPOTECZNEGO 
| 


a O O I A jc 


Jenerałnego 
ekspedyenta okrętowego 


B. Karlsberg, RZE 
—-—- Ferdinandstrasse 15. === 


Nie powinno się wpierw szyfkarty kupować, nim się od B. Karlsberga nie Fm 
wyjaśnienia o cenach i t. p. — [Wyjaśnień udziela się bezpłatnie. 


Precz 


Ostrzeżenie! 
z tandytnymi wyrobami 


wiedeńskich magazynów, które tylko na oko mogą łudzić, a w 
rzeczywistości są stuszerowane i lecą na naiwnych odbiorców. 


Panowie! 


kto chce mieć ubranie eleganckie, modne, trwałe, 
praktyczne i nie drogie na czas umówiony z całą 
starannością zrobione, niech zamówi u krawca 


Zygmunta Chilli w Krakowie 


Wielopole 3 (obok głównej poczty) 
gdzie zostanie z całą sumiennością obsłużony. 
Wypożycza fraki i anglezy. Robi również za ugodą na raty. 
Na składzie posiada materye angielskie i krajowe. 


» ` , d r , ” L/ 
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Jedyny specyalny dom 
|Gramofonów i Fonografów mi 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy 17 
poleca 352 


Gramofony, Fonografy, płyty i walce w bardzo 
wielkim wyborze i po bardzo niskich cenach. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


K. Zieliński 
mechsnik i optyk 
w Krakowie, linia A-B nr. 39 


NIE MA WIĘCEJ RUPTURY! 
10.000 Koron nagrody 262 e a 


temu, kto przy zastosowaniu mojego systemu nie zostanie zupełnie wyleczony ze swo- ' 3 l 
jego cierpienia — Najwyższe odznaczenia, tysiące pism dziękczynnych. = Zaleeona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Szczawa ar 


Proszę zażądać darmo broszury od y alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak % 


Dr. M. REIMANNSA, Valkenberg 725 (Holandya) 


Ponieważ zagranica, przeto porto od listów 25, od korespondentek 10 hal. 


poleca swój obficie 
zaopatrzony maga- 
zyn wyrobów opty- 
cznych i mechani- 


wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar- = 


skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo- 
łądka z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie 15 ct. — Do nabycia w aptekach 


„AR AS Wp ETZ Fee 


J £ -N SYLA BEZPLATNE W 


r” IA GRZYN=UNIW ERSAN 


7 25E FiaMiEZ e o KR ROW i drogueryach. — Skład dla Lwowa w aptece J. Wiwiórskiego. 
RR SROM AN MAN DROBNER G 3 =- K. Rząca i Chmurski w Krakowie 
SĘ z 


właściciel fabryki wód mineralnych. 


-S TOO ~ 


Z drukarni Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa. Hotel Centralny. (Telefon Nr. 510). 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Kazimierz Kaczanowski. 


